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I. P r z e m ó w i e n i e  

J. E. N ajprzew ielebniejszego Księdza Metropolity 

Dra BOLESŁAWA TWARDOWSKIEGO,
wypowiedziane przy odsłonięciu  tablicy dnia 3. października 1935 r.

Czcigodni Z g ro m ad zen i!

K iedy  o trzym ałem  zaproszenie do u dzia łu  w odsłonięciu 
tab licy  ku  czci ś. p. Prof. Oswalda B alzera, ochotnem  p rz y ją 
łem je  sercem. Serce też kazało mi uczcić Go choćby kilkom a 
słowy. Czyż m ogłoby być inacze j?  P rzecież tak ie  postacie, ja k  
ś. p. Z m arły  są ch lubą i radością serca każdego obyw atela , 
łączą bowiem w sobie harm onijn ie  i to, co zdobyw a się m ozolną 
pracą rozum u i to, co wola i serce w ykuw ają  zgodnym  w y
siłkiem, a co sk łada się na p iękny  ch rześc ijańsk i ch arak ter. 
Jestem  zresztą  pew ny, że w szystk ich  tu  obecnych p rzy p ro w a
dziło na to  m iejsce serce, aby  p rzynajm nie j w ten  sposób w y
płacić W ielkiem u Mężowi za Jeg o  w ielkie serce, jak ie  m iał 
dla spraw y narodow ej, dla n au k i i dla tych , co szczycą się, 
że zaliczał ich do g rona swoich przyjació ł.

O dsłonięta codopiero tab lica  staw ia  nam  przed  oczy peł
nego człowieka. To, co na  niej w yryto , w yraża n a jp e łn ie jsze  
ty tu ły  chw ały  dla człow ieka, ponad k tó re stoi ty lko  jeszcze 
jeden  ty tu ł  p rzy zn aw an y  przez K ościół bohaterom  cnoty , to 
je s t  ty tu ł  świętości. T y tu ły  chw ały  ś. p. P rof. B alzera u jęto  
tu  krótko w słow ach: „S zlachetny  obyw atel, w ielki uczony, 
znakom ity nauczycie l“ .

„S zlachetny o b y w ate l“. — S łuży ł O jczyźnie całem  sercem  
bezinteresow nie, bez rozgłosu. G dy Go po trzeba pub liczna w y
wołała z Jeg o  naukow ego zacisza, szedł posłusznie, w ype łn ia ł 
najsum ienniej swe zadanie i k ry ł się znow u, aby  p racu jąc
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w ukryc iu  przed  okiem szerszego ogółu, bogacić n aukę  perłam i 
swojej tw órczości. Z dając p rzed  W ydziałem  K ra jow ym  rachunek 
z w ydatków  na proces o M orskie Oko, k tó ry  Mu przyniósł 
rów ną m iarą  chw ały, ja k  i wdzięczności społeczeństw a, nap isa ł 
n a  rozliczen iu : „dowody na to, źe za M orskie Oko nic dla 
siebie n ie w z ią łem “. Nie w zią ł n iety lko  pieniędzy, ale naw et 
n ie p rz y ją ł M u proponow anych odznaczeń i korzyści m ater- 
ja ln y c h  tak , ze w yw ołał ty m  swoim ta k  dalekim  od codziennych 
dziejów  ludzkich  postępkiem  zdziw ienie i okrzyk  ówczesnego 
au s trjack ieg o  m onarchy  : „osobliwy z P an a  człow iek“. S. p. B alzer 
dziękow ał za w szystko, bo nagrodą dla N iego dostateczną było, 
ja k  mówił, to, ze m ógł oddać p rzy słu g ę  krajow i.

„S zlachetny  o b y w ate l“ . — Grdy odezw ał się n iespraw ie
d liw y i k rzyw dzący  Słow ian, a więc tak że  i Polaków , głos ber
lińskiego prof. M ommsena, drgnęło  szlachetne serce B alzera. 
P o tężn a  Jeg o  odpowiedź w obronie praw dy, ogłoszona w trzech  
języ k ach , św iadczyła o głęboko tkw iącem  w Nim  poczuciu sp ra
w iedliw ości i obyw atelskiego obow iązku, ja k i  N ań nak ładało  
stanow isko uczonego h isto ryka-praw nika.

„S zlachetny  o b y w ate l“ . — P racow ał z najw iększym  w ysił
kiem  do osta tn iego  tch n ien ia  i w ydobyw ał z m roku dziejów  
naszego narodu  praw dę, ale zarazem  podkreśla ł te m om enty, 
k tó re m ogły  w płynąć krzepiąco na w alczące o wolność poli
ty czn ą , a potem  o rgan izu jące  ju ż  swój w łasny  w arsz ta t j>ań- 
stw ow y społeczeństw o.

W y starczy  tu  wspom nieć pracę „K rólestw o Polsk ie“ , uw y
p u k la jącą  w ysiłk i panu jącego  księcia i wysokiego kleru, m a
ją c e  na celu zjednoczenie państw a, i p racę „Z zagadn ień  ustro 
jo w y ch  P o lsk i“ , k tó ra  w skazyw ała  rodakom , że nie ustró j 
daw nej Polski, ale zaborczość sąsiadów  powodem b y ły  upadku  
O jczyzny, że więc naród  sam  w sobie m a zdolność o rgan iza
c y jn ą  i siłę do u trzy m an ia  państw a. T ak  to „S zlachetny  oby
w a te l“ n iety lko  uczył, ale i k rzep ił swoje społeczeństw o.

„S zlachetny  o b y w ate l“. — S. p. Prof. B alzer pojm ow ał służbę 
narodow i, p ań stw u  i społeczeństw u bardzo górnie. W idzia ł ją  
w  ofiarnej bez g ran ic  pracy . T ak  też w n ią  wrósł, że s ta ła  się 
ona ja k b y  d ru g ą  Jeg o  n a tu rą . Mówi o sobie, ż e : „praca n au 
kowa, u staw iczna, s ta teczna, s ta ła  się w ew nętrzną potrzebą 
m ojego ży c ia“ . N agrody  za n ią  nie żądał. W y łan ia jące  się
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z g run tow nych  badań  nowe praw dy  by ły  d lań  n a jw y ższą  n a 
grodą. „M ógłbym  pracow ać — pow iedział w swej m owie z okazji 
prom ocji na D oktora F ilozofji honoris causa naszego U niw er
sy te tu  — z tern sam em  przejęciem  i oddaniem  n aw et w tedy , 
gdybym  był z góry  p rzekonany, że m nie żadne zato  nie spotka 
uznanie. R ozkosz docieran ia do praw dy, zb liżan ia  się do tego  
w ielkiego św iatła , zdobyw anie dla siebie, a przez siebie d la  
innych  cząstk i tego, co je s t  w iecznem  i niezm iennem , je s t  m i 
nagrodą n a jw y ższą“. Tak po jm ując  p racę przeszed ł przez życie 
jak o  bohater pracy. B ohaterstw o pracy  w y jaśn ia  nam  tę  w ielką 
tajem nicę, że w ciągu  swego żyw ota m ógł dokonać ty lu  dzieł, 
dotyczących ta k  o rgan izacji n auk i ja k  i sam ej nauki. Ono 
stw orzyło z N iego „W ielkiego U czonego“ i zdobyło Mu ten  
rzadki ty tu ł  chw ały  w y ry ty  jak o  d rug i na  naszej tab licy . Ono 
też u ła tw iło  Mu przelew anie w iedzy w oddane sobie do n au 
kowego k sz ta łto w an ia  m łode um ysły , co znow u czynione m i
strzow sko, pom nożyło ty tu ły  chw ały  o jed en  jeszcze nie mniej 
p iękny od poprzednich, a m ianow icie o t y t u ł : „Z nakom ity
N auczycie l“ .

B ohaterstw o pracy  nie w y jaśn ia  nam  jeszcze całkow icie 
n iezw ykłych  owoców p racy  ś. p. Prof. B alzera. D z ia ła ł w N im  
jeszcze jed en  m otyw  i to m otyw  głęboki, życiodajny , a by ła  
nim  m iłość spraw y narodow ej.

Skąd czerpał zw yciężającą w szystko  m iłość ś. p. Prof. 
B alzer? Śmiem tw ierdzić, że p ły n ęła  ona z Jeg o  w ierzącej 
duszy. W iem y w szyscy, że by ł człow iekiem  w ierzącym . W iem y, 
że p iln ie  czuw ał, aby  w w ydaw nictw ach  T ow arzystw a N auko
wego nie pojaw iło się nic, coby m ogło u razić  re lig ijn e  uczucia 
społeczeństw a. W iem y też, że m odlitw ą zaczynał i kończył sw oją 
ak tu a ln ą  pracę. W idziano  Gro, ja k  idąc do swej pracow ni, staw ał 
codziennie p rzed  tym  kościołem, odkryw ał głow ę i korn ie  
w znosił sw oją duszę do Ź ródła M ądrości — do S tw órcy. Je g o  
w spółpracow nicy słyszeli też, ja k  po pracy , zgasiw szy  lam pę, 
półgłosem  odm aw iał m odlitw ę, zapew ne w duchu dziękczyn ien ia  
za odkryw ane p raw dy  naukow e i dla w y rażen ia  swej m iłości 
ku owej nieskończonej Miłości, k tó ra  stw orzy ła  ludzk i um ysł, 
by poznaw ał praw dę, serce zaś, aby  ją  kochało.

Niech ta  tab lica, um ieszczona obok w ejścia do naukow ej 
pracow ni ś. p. Prof. B alzera, p rzypom ina tym , k tó rzy  do n iej
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w chodzą, Jeg o  w ielkie ideały , a w szystk ich , co ją  czy tać będą, 
niech zapala  do naśladow ania tego  „S zlachetnego O byw atela, 
AVielkiego U czonego, Z nakom itego  N auczycie la“ , k tórego  pełna 
m iłości dusza je s t  n iezaw odnie zjednoczona z O dwieczną Mi
łością i P raw d ą  — Bogiem.

II. Sprawozdanie Komitetu.

B ezpośrednio po śm ierci ś. p. Oswalda B alzera (f  11/1. 1933), 
T ow arzystw o N aukow e we Lwowie, k tórego Z m arły  był tw órcą 
i w ieloletnim  prezesem , podjęło  in ic ja ty w ę uczczenia pam ięci 
Jeg o  przez w m urow anie tab licy  pam iątkow ej na  drodze, wio
dącej do A rchiw um  t. zw. B ernardyńskiego , p rzez la t 42 w ar
sz ta tu  Jeg o  codziennej pracy . Myśl rzucona, została  podjęta 
z zapałem  przez grono kolegów szkolnych i un iw ersy teckich , 
oraz uczniów  i p rzy jac ió ł ś. p. Profesora, k tó rzy  pod przew od
nictw em  m arsza łk a  b. G alicji, S tan isław a N iezabitow skiego, 
zaw iązali w czerw cu 1934 r. K om ite t celem zebrania po trzeb
nych  funduszów  i u zyskan ia  zezw olenia K onw entu  0 0 .  B er
nardynów  na w m urow anie tab licy  w k ru żg an k u  klasztoru , 
w k tó rym  z n a jd u je  się archiw um .

D zięki uczuciom  pow szechnej czci i serdecznej pam ięci, 
jak ie  ś. p. Oswald B alzer pozostaw ił w sercach kolegów, uczniów 
i społeczeństw a, spraw a poszła stosunkow o szybko, mimo czasów 
finansow o ciężkich, dla w szelkich tego  rodzaju  przedsięw zięć 
niesposobnych. Na wieść o zorganizow aniu  się K om ite tu  po
śpieszyli z da tk am i koledzy, uczniow ie i przy jaciele, um ożli
w ia jąc  w ten  sposób rych łe  rozpoczęcie robó t. W szyscy, o k tórych 
oparła  się spraw a, pośpieszyli z w y d a tn ą  m oralną czy m ater- 
ja ln ą  pomocą.

Jeg o  E kscelencja  N ajprzew ielebn iejszy  K siądz M etropolita, 
Dr. B o l e s ł a w  T w a r d o w s k i ,  poparł niezw łocznie in ic ja tyw ę 
K om ite tu  pow agą Swojej Osoby, a następn ie  zgłosił gotow ość 
odpraw ienia M szy św. żałobnej w dniu  uroczystości i odsłonięcia 
tab licy , o czem  K om itet m usi w spom nieć z n a jg łębszą  w dzię
cznością.

W ielebni Ojcowie ks. B r o n i s ł a w  S z e p e l a k ,  kustosz 
i ks. J a n  S z c z e r b i ń s k i ,  proboszcz, oraz cały  K onw ent 
0 0 .  B ernardynów , wobec przepisów  ostatn iego  kodeksu kano



nicznego, w zbran ia jących  um ieszczania tab lic  pam iątkow ych 
w kościołach, oddali K om itetow i dla um ieszczenia tab licy  n a j
lepsze m iejsce, jak iem  w k ru żg an k u  rozporządzali, za co im 
K om itet najszczerzej dziękuje.

Odlew p lak ie ty  bronzowej, w ed ług  m odelu a r ty s ty  - rzeź
b iarza P io tra  W ojtow icza z 1927 r., zosta ł sporządzony w M en
nicy Państw ow ej w W arszaw ie ; tab licę z czarnego belg ijsk iego  
m arm uru  w ykonał Z akład  rzeźbiarsk i L. T yrow icza we Lwowie. 
Pomoc w form ie w ypożyczenia gipsow ego m odelu p lak ie ty  ofia
row ali JW P P . Dr. A leksander Czołowski, d y rek to r A rchiw um  
m iejskiego, i R udo lf M ękicki, kustosz M uzeum  króla J a n a  I I I ;  
zabiegi konserw atora JW P . D ra Z bigniew a H orn u n g a  u ła tw iły  
spieszne w ykończenie robót.

W  dniu  3 październ ika o godz. 8 1/2 rano 1935 r. zgrom a
dzili się w kościele 0 0 .  B ernardynów  koledzy, uczniow ie i p rz y 
jaciele ś. p. Zm arłego, rep rezen tanci w ładz, grono profesorów  
un iw ersy te tu  z rek torem  prof. C zekanow skim  na czele, b. rek to rzy  
un iw ersy te tu  i p o lite ch n ik i: prof. A braham , Beck, ks. G erstm ann, 
G łąbiński, S tarzyńsk i, Thullie, W itkow ski, k u ra to r ks. A ndrzej 
Lubom irski, p rezy d en t Ig n acy  Dem bow ski, dy rek to rzy  lw ow skich 
archiwów, b ib ljo tek  i zakładów  naukow ych, rep rezen tanci św iata 
naukow ego ukraińsk iego , oraz delegaci m iasta  Chodorowa, m iej
sca urodzenia ś. p. O sw alda B alzera, B olesław  J a x a  R ożen, 
burm istrz, i rad n y  m iejski, A. K leszczyński, radca sądowy, aby 
w ysłuchać cichej m szy św., odpraw ionej przez J . E . N ajdosto j
niejszego Ks. M etropolitę.

Po m szy św. o godz. 9-tej Jeg o  E kscelencja Ks. M etro
polita dokonał odsłonięcia tab licy  w k ru żg an k u  0 0 .  B ern a r
dynów, poczem  w ypow iedział do zgrom adzonych słowa, k tóre 
zam ieściliśm y na w stępie Spraw ozdania.

Po przem ów ieniu Jeg o  E kscelencji Ks. M etropolity  zaw ia
dom ił zebranych  p. B olesław  J a x a  R ożen, że dla uczczenia 
swego najw iększego obyw ate la  m ag is tra t Chodorowa p rzem ia
now ał ulicę Zam kow ą na ulicę Oswalda B alzera.

L is ty  lub te leg ram y  z w yrazam i hołdu dla Z m arłego n a 
desłali urzędnicy  A rchiw um  Ziem skiego w K ra k o w ie : Dr. F ra n 
ciszek D uda, dyrek to r, Dr. W łodzim ierz B udka, arch iw ista , 
i Adam  K am iński, a sy s ten t; Dr. Ju lju sz  D unikow ski z K ra 
kowa, Prof. Dr. Ig n acy  K oschem bahr-Ł yskow ski z W arszaw y, 
Prof. Dr. R udo lf R auscher, dziekan, im ieniem  w łasnem  i F ak u l-

—



te tu  praw a U n iw ersy te tu  w B ratysław ie  w Czechosłow acji, 
T ow arzystw o P rzy jac ió ł N auk w Przem yślu.

T ow arzystw o N aukow e we Lw ow ie p rzy ję ło  opiekę nad 
tab licą  pam iątkow ą i s ta ran ie  o u trzym an ie  je j w dobrym  stanie.

K om itet, rozw iązu jąc  się po spełn ien iu  swego zadania, 
d zięku je  najgoręcej raz jeszcze w szystk im , k tó rzy  do ufundo
w ania tej tab licy , do uczczenia pam ięci Zm arłego, pom ogli 
i zaw iadam ia, ze w m yśl uchw ały  pow ziętej na posiedzeniu 
z dnia 18 lu tego  1936 resztę  pozostałą  w wysokości 252-46 zł 
(s ło w n ie : dwieście p ięćdziesiąt dw a zł 46 gr) oddał do rozpo
rządzen ia  K om ite tu  ku  uczczeniu Prof. Leona P in ińsk iego  na 
d ru k  K sięg i pam iątkow ej.

C złonkowie:
Władysław Abraham, Ludwik Bernacki, Franciszek Bujak, Prze
mysław Dąbkowski, Jan Hirschler, Leon Piniński, Jan Poratyński.

Komitet organizujący:
Sekretarz 

Helena Polaczkówna
Prezes

Stanisław Niezabitowski

Komitet obywatelski:
Stanisław Henryk Badeni 
Bohdan Barwiński 
Wilhelm Bruchnalski 
Stanisław Bryła 
Marceli Chlamtacz 
Adolf Czerwiński 
Ignacy Dembowski 
Henryk Dobrowolski 
Aleksander Dubieński 
Juljan Dunikowski 
Jan Friedberg 
Bolesław Grużewski 
Wojciech Hejnosz 
Kazimierz Hemerling 
Marjan Korpiński 
Andrzej Lubomirski 
Karol Maleczyński 
Władysław Małaczyński

Tadeusz Mańkowski 
Aleksander Mazanowski 
Norbert Michalewicz 
Alfred Ohanowicz 
Zbigniew Pazdro 
Antoni Pisuliński 
Wilhelm, Rolny 
Adam Sawczyński 
Władysław Semkowicz 
Józef Siemieński 
Tadeusz Silnicki 
Adam Sołowij 
Stanisław Starzyński 
Henryk Szymański 
Jadwiga Turska 
Józef Widajewicz 
Zygmunt Wojciechowski 
Kazimierz Zgórski



III. Zestawienie rachunkowe.
Przychód. Rozchód.

Poz. P r z e d m i o t zł gr Poz. P r z e d m i o t zł gr

1 W pływ y z d a t k ó w ............................. 1196 20 1 M ennica państwowa, odlew . . . . 68
2 Inż. L. TyroWicz, t a b l i c a ................ 324 —

2 Odsetki od książeczki nr. 33.163 Gal. 3 G regorjańskie msze św ......................... 150 —

Kasy Oszczędności we Lwowie 4 Druki, odezwy i zaproszenia . . . . 205 —

za czas od 17. III . 1934 do 6. X. 5 Zdjęcie fotograficzne tablicy . . . . 20 —

1935 ..................................................... 8 85 6 Klisza s ia tk o w a ..................................... 12 —

7 P orto rja  ............................................. 81 63
8 Dekoracja k w ia to w a ............................. 28 —

9 Dostawa ta b l ic y ..................................... 8 —

10 Służbie za dek o rac ję ............................ 40 —

11 Drobne w y d a tk i ..................................... 14 96
12 Na książ. Gal. K asy Oszcz. nr. 33.153 1 —

13 Pozostałość kasowa* ......................... 252 46

Razem . . . . 1206 05 Razem . . . . 1205 05

Komisja rewizyjna:
Lwów, dnia 10 stycznia 1936.

D r. S tefan  B obow sk i. D r . W ojciech H ejnosz. D r. W ilh e lm  R o ln y .

Por. str. 8. co



IV. Instytucje i osoby, które zasiliły fundusze
K om itetu:

zł
A braham  W ład y s ław  prof.,

Lw ów  25 ' —
B adeni hr. S tan is ław  H en

ry k  d r., Lw ów  100* —
B eck A dolf prof., L w ów  10*— 
B ed n arsk i A dam  prof., Lw ów  10-—  
B ernack i L u d w ik  d r., Lw ów  2 0 ’ — 
B ilik  M ikołaj d r., Lw ów  6* —
B irkenm ajer Ju lju sz  d r.,

Lw ów  5-—
B orow ski S tan is ław  d r.,

W arszaw a  5* —
B ostel F erd y n an d , Lw ów  10*— 
B u jak  F ran ciszek  prof.,

Lw ów  25- —
C zerw ińsk i A do lf d r., Lw ów  2 0 — 
D ąbkow ski P rzem ysław  prof.,

Lw ów  10 ’ —
D obrow olski H en ry k  dr.,

Lw ów  10- —
D ubieńsk i A leksander d r.,

W a rsza w a  25-—
D unikow sk i J u lja n  dr.,

K raków  10- —
D ziedzic W ojciech  d r., Lw ów  3 1 —
F rie d b e rg  J a n , K raków  10- —
F riedbergow ie  M arjanow ie,

K raków  2 0  —
G asp a ry  A dam  dr., L w ów  1*—
G erlach  J a n , Lw ów  3 ’ -
ks. G rabow sk i Ig n a c y  prof.,

W a rsza w a  10 ' —
G rużew sk i B olesław  d r.,

L u b lin  10- —

zł
G ubrynow icz M arjan  dr.,

Lw ów  10’ —
H ejnosz W ojciech dr., Lw ów  5- — 
H ejnoszow a W ład y sław a,

Lw ów  5- —
H em erling  K azim ierz , Lw ów  5 ‘ — 
Izb a  N o tarja lna , Lw ów  2 0  — 
J a r r a  E ugen jusz  prof., W a r 

szaw a 10- —
K arp in ie c  B u d o l, C ieszyn  5’ — 
K ijeń sk i V an  der N oot S ta 

n is ław  d r., W arszaw a  20- — 
K o tu la  R u d o lf d r., Lw ów  5 ’ — 
K siążn ica  - A tla s , Lw ów  20* — 
Łuczkiew icz W łodzim ierz dr.,

Lw ów  10  —
Ł yskow sk i - K oschem bahr

Ig n a c y  prof., W arszaw a 3 0 — 
M aleczy ń sk iK aro l d r., Lw ów  5* — 
M ałaczyńsk i W ład y sław  dr.,

Lw ów  15’—
M anteuffel T adeusz dr., W a r

szaw a 10- —
M ańkow ski T adeusz d r . ,

Lw ów  20- —
M ichalew icz N o rb e rt dr.,

Lw ów  10- —
N iedzia łkow ska K lem entyna, 

Nowoszyce ad Sam bor 
(5 zł., przelew  0-50 zł.) 4-50 

N iem entow ski K azim ierz dr.,
S k a ła t 5* —

N ieśw iatow sk i W acław  dr.,
Lw ów  5*—



z I zł

N iezabitow ski S tan is ław  hr.,
U herce N iezabitow skie 100 ' —

N ow ak - P rzygodzk i A ntoni
dr., Lw ów 20- —

Now odw orski Adam  dr.,
T oruń 5 - -

Ohanowicz A lfred prof.,
Poznań 80 ' —

P apierkow ski Z dzisław  dr.,
L ublin 5 ' —

P io trow sk i Rom an d r., W a r 
szaw a 5- —

P io trow sk i S tan is ław  dr.,
W arszaw a 2-50

P isu liń sk i A ntoni, Lwów 5- —
Polaczków na H elena dr.,

Lw ów 45 ' -
Polaczków na M ar ja d r., Lw ów 5- —
P o ra ty ń sk i J a n  d r., Lw ów 10-—
R óg W ład y sław  d r., Lw ów 5' —
R yb ick i Tadeusz d r., Lw ów

(3 zł., przelew  0*50 zł.) 2-50
T ow arzystw o P rzy jac ió ł N auk >

W ilno to 0 1

T u rsk a  Ja d w ig a  d r., Lwów 5- —
T u rsk a  W a n d a  inż., Lw ów 5- —
Tym ieniecki K azim ierz prof.,

P oznań 20- —

T y n elsk i S tan is ław  dr., W a r 
szaw a 5 '

S aw czyński A dam  pułk .,
O strów  M azow iecka IQ

S chm idt Jó z e f  d r., Lw ów S'
Semkowicz W ład y sław  prof.,

K raków 20-
S iem ieński Jó z e f  prof., W a r 

szaw a 5*
Siln ick i T adeusz prof., P o

znań 10'
Śm iałek W in cen ty  d r., Lw ów 4-
Ś w iętosław ski W ojciech prof.,

W arszaw a IQ 
Szapiro-B odker Zofja, W a r

szaw a S'
Szum ow ski W ład y sław  prof.,

K raków 10*
ks. U m ińsk i Jó z e f  prof.,

Lw ów 10-
W ierzbow sk i S tefan  dr.,

W arszaw a 25-
W rób lew sk i B olesław  d r.,

Lw ów 3*
Z ak ład  narodow y im. Osso

lińsk ich , Lw ów 200-
Z alesk i E ugen jusz  d r., Lw ów 1-
Z g ó rsk i K azim ierz d r., Lw ów 5'
Z iółkow ski T adeusz, P oznań 5-
Zoll F ry d e ry k  prof., K raków 5'




